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Lowy na Hyenny w Indyiach. 
( Wyiątek z dziennika myśliwskiego Ka. 
pitana adngielskiego Williams y 


Historyia, natiralnsa przyłącza hyenny 
do rodzsiu psów. Wielu iuż o tem dzikiem 
zwierzęciu narozprawiano, lecz (a, co teraz 
doniesiemy, zupełnie iest jeszcze nie znaio- 
mem , tyle aadzwyczaynćm, iż poczytalibyć- 
my ninieyszą wiadoinaść za zmyśloną, gdy- 
by nieświadectsa wielu godnych wiery świad- 
ków 
wały 0 i»iotney prawdzie. 

Podczuż gdy móy, pułk słowa Kapitana 
Wiliams, ksntońował w Kowmpore w 
Indyiach , miacem sposobność poznania pe- 
wney hlassý półdzikich lndyianów, ktorzy 

 Żaunych stałych siedlisk nie maia, w grózach 
puszczy rozległych, w pośród krwawożer- 
czych zwierząt schronienia szukaia, i tamże 
z niebespreczn. ch owoców Swoiego wyśliw- 
stwa, ta iest z mięsa wilków, szabalów i 
hyiernow swóy żywót utrrymnią. 

Dwó.h ladyi nów z tey nędzney hlsasy 
przechodziłe pewnego duia hoło mnie, i nie- 


naocznych , dostate żnie nas przekony- 


sło na swych plecach trzcinę bambusowę, ne. 


którey żyw», nogami i pyskiem przymocowa- 
na bpenna wisiała. Zapytałem się reh jakim 
Sposobem byli wstanie złowić i związać to 
tak straszoe zwierze? Zmpewnili mnie, 18 
jeżeli ciehswy będę przypatrzyć się. tym ło- 
Rom, gotowi sa wodiąć ie dla moley ncie* 
chy, Chętnie przyigłem ich nhład, i umowi- 
liśmy się, ażeby cię żeyść przy gruzach Json- 

ernore niegdys sławnego mieysca w dzie- 
dach Indyyskich. 

Kilkunastu naszych Oficerów także ciela* 
wościg przeiętych przypstrzenia się tym szcze- 
gólnym łowóm , przyłączyło się ' do mego to- 
warzystwa, Wzięliśmy 2 sobs dostateezną 
ficzbę służących i niektore potrzebne do po- 
droży rzeczy; ażęebyśwy s-bie w rszie prze- 
dłożenia wyprawy zaradzić » stanie byli. 
Jeszcze przed dnieniew opuścihsmy nasze stą- 
nowiska, a wschodem słonca rozpoczęlisny 
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nasze myślistwo. W krótce odkryliśńy mieys 
svoe pobyto tych zwierząt. W płaskiey okoli= 
cy, w hklórey się liczne rozpadliny zneydo- 
wały, spostrzegliśny otwor pieczary, htóry 
się bydź zdawał pormieszkaniem hyenby, gdyż 
iey sladu dostrzegliśmy w piaska pobliskim, 
w liczne Mości ludzkie i zwierzęce, leżały 
różrzaeone przed wchodem. W pobliskości 
płynie Ganges, a Indyianie writ zwyczaj 
wrzncać. ciała umarłych do tey rzeki, gdy 
więc podobne trupy byenny upatrra, prey- 
włekaią ie do swoich pieczar , ot.żeraią ciała 
a kości zostawiaig ; z hlórey to przyczyny zo- 
wią w Todyrsch hyenny, żywemi grobsmi. 

Dla przekonania się czyli pieczara isto- 
fnie iest zamieszkała, wysłaliśmy do niey ta- 
mnika, wkrótce powrocił mocno kavtęczac 
gdyż okropnie był pokąssnym. 

Natenczis rozpoczęli ovsdwśa Indyisnie 
swoi pracę. ŻZeimiast wszelkiey broni mieli 
na jedną stopę długie zsostrzone żelazo, któ- 
rego także w przypadku do rozszerzenia «cho- 
du do pieczary używali. Z tem narzędziem 
pękiem powrozów, i kawałkiem bawałnianey 
mat:ryi. Którą zapewnie zwierzęciu ńa gło- 
wę zarzucają óla przeszk dzenia, ażeby swo- 
jego nieprzyłaciela nie oglądało, wlszł je- 
deo z ladyianow do pieczary. Gdy posuwa 
iac się na Brzacha zbliżył się do zwierze, 
którego pobyt w ciemności zdradzały jshraa- 
ce oczy, dał znak po nad swoją głowę o ziez 
mię, łatwo ustyszany od iego towarzysza 
który z przyłożonym do ziemi uchem pilnie 
nadsłuchiwał. Ta pieczara znaydowa!a sie na 
14 lub a5stóp pod ziemną powłoką. Obudwa 
Indyianie uderzali od czasa do czasu o zie- 
mię, ieden z wewoątrz drogi z zewnatrz, i 
th długo, dopoki znaydnigcy się na ziemi 
do tego mieysca ńie przybył, gdzie się iego 
towarzysz znaydował. Natenczaś narzędz)a- 
mi, btóre g naszey przezorńoświ pod ręky 
znaydowały się, wybili otwer do pieczary. 

Biedak zneyduiacy się pod ziemią, zosta. 
wał tamże tak długi czas, iż pełńi obawv hy. 
bysmy czyli się żre udusił, lub od z „ierza 
pożattym nie został, — Wieln z moich owa- 


rzyszów mniema'e, że obadwą Indyjenie za- 
Żertaią z naszey lekkomyslności. Nakoniec a- 
hazat się śmiałek na wierzchu i począł wol- 
nie oddychać. W okropnym zneydewał się 
stanie. Proeh i obfity pet ohrywał całego, 
nie można było roveznać ani oczów ani nst, 
dopiero po zupełnem oożyszezeniu się mógł 
1e otworzyć. 

Tymczasem wybito ziemię, 
„łstwy webad do pieczary. Tenże sam czło- 
wiek wstąpił dó otworu, spaściwszy pier- 
wey wielki kamień (Pudding-stene), htó- 
ry zapewnie do tego był przeznaczony, aże- 
by go przed sobą toczył aż do hyenny; i 
tym sposcbem przeszkadzał iey. umknięciu i 
sam się obreniał. Wkrótce usłyszeliśmy wy- 
cie dzikiego zwierza, i głos Indyiana wzywa- 
iqcego pomocy swoiego towarzysza, który nie 
tracao ani chwili spuścił się także po snorge. 
Sposirzegliśny wychodzącego i niosącego u- 
mocowana pyskiem i nogami byennę. Wo- 
tali, ażebyśiay ich ciągneli sznarem, ltśre- 
go koniec irzymaliśmy na wierzchu. Jużeśmy 
ich hilka cali podnieśli, gdy raptownie szonr 
się urwał, a zwierz na nowo wpadł de pie- 
ezary. Działanie rozpoczęło się po drugi-raz 
ohosiaż ladyianie z niechęcią do tey pracy 
przystępowali, iednakże w hilko minutach 
ukazali nam z wściekłości  pieniącego się 
„wierza. 

Joż Ra powierzchni ziemi odsunał się 
sznur z pyska mocniącey się hyenny. która 
z taką gwałtownośćcię ukąsiła w żelazne ns- 
rzędzie, które dosiągnąć mogła, iż kawał one- 
goż odskoczął. Przynieśliśmy ia żywą do na- 
szego stanowiska. s 

Te łowy były nam powodem do rożnych 
domysłów nsd sposobem, htórego Indyianie 
w tsh niebespiecznóm zalrndnieniu nżytali. 
Wszystkie zapytania tymże czynione były bez- 
shnteczne; zschowywali nporczywe milczenie, 
iedynie tylko niekiedy do zrozumienia nam 
dawali, iskoby podobne myślistwo było shut- 
hiem czarów, którego także przy ugłaskawa- 
niu gada używaią. Nie można zaiste poiąć 
iakiim sposobem ten tak dziki i okropny 
zwierz od nagiego i nie uzbrcionegu czło- 
wieka związać się dozwoli. 

Z resztą znaydaie się w Nicholsona: 
Cyclopadia brittanica pod napisem 
eanis hyaena następniade doniesienie: 
W Barbaryi mie łękasią się Maurowie chwy- 
cić pod czas dnia hyennę za uszy, gdyż na- 
tenczas o własney obronie nigdy nie myśli. 
Udaią się nawet z pochodnią do pieczar te- 
go zsferra, carzacaią mu przykrycie na gło- 


i uczyniono. 


wę, i wyciagaia go bez trudności. W tym- 
że Kkraia doświsdtzano, Że zostawione pod- 
czas dnia małe zwierze z głodna hyenną vi- 
gdy poźzttem nie było przzciwnie zas, gdy 
to dośsiadcsenie w nocy powtorzono, po» 
Żarła Gyenna w któtkim czasie lisa, osła i 
kozę. ; 
B——i. 


Raplica na brzegu Adryia- 
tyckiego morza. 
(Dalszy ciąg.) 


Pavi N. zawsze wzywann do rady, nie 
sprzeciwiała się prośbie Ludwiki, owszem 
przyięta na się, przez pewnę ręce przesłać 
list do Robert». Baron nalegał na odpe- 
wiedź. Pani Dalling w swey szczerey o- 
twariości nie widząc potrzeby talemnicy, Ode 
Bryła mu wszystko. To odkrycie nie zdało” 
się bydź Baronowi, ani nadspodziewauem ani 
strasznóm. Z 'szyderskim ie tylho przyigł u- 
śmiechem, dodaiąc, że ta ostatnia proba zu- 
pełnie nie potrzebna, a lobo i na tę przy- 
stać mnsi, przecież staie się dlań boleśną, 
tea boleśnieyszą zaś, iż pora hępieli kończy 
się, a Pani Dal ling do odiazdu przygotc- 
wanie inż czyni, mowiąc: ,„ WPani Dobr. 


mieszkasz w obcem a do tego oddałonem 
Państwie, dokad iċy słażye nie pozwalaią 
stosunki moie; iakże się dowiem o odpo- 


wiedzi Jegomości Pana Kapitana tak prętko , 
iskbym to sobie życzył? nadto. gd;by i z 
życzeniem moiem zgodna była, inkże w wie- 
ku moeiem i półożenin drogi mi czas w tak 
dsalekiey podroży trawić będę w stanię? * 
Z tych więc i wiela innych powodów, w 
nayschlebnieyszych _ wyrasńch  zapropono- 
wał w sposób nader obowiązniący, aby 
Pani Dalling do Pragiiechałe, gdziee 
by rozrywki przyiemnego tego nprzeymych i 
towarzyskich ebywateli siedliske, do odzy: 
shania zdrowia dużo się przyłożyły; ile, że 
ofiarnie tem de iey mieszkania i rozkazów 
swóy dóm we wszelkie wygody opatrzony, 
sam zaś , aby się swoią bytnością nie stawał 
uciążliwym Pannie Ludwiee i na żadne nie 
narażał ją nieprzyięwności, do Wiedoia 
wyiedzie, z kad ua wyrażny tylko Pani Dal- 
ling rozkaz do Pragi przybydź cię od- 
waży. ** a Ń 
Lndwika sprzeciwiała cię przyjęciu te- 
go przełożenia „ iakoż ze wstęch względów 
było ie:zoze zaweześnóm i nadawało poezós 
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żwipoków ponfalszych; lecz matha nie była 
w stanie oprzeć się powabom świetney roli, 
którą, żyjąc w Pradze bez znacznych ho- 
sztów grać mogła. Pani N. zawsze usłnżna i 
in ofisrowała się towarzyszyć, co z chęcią 


przyięto, Baron posłał sztafetę w celn ich 
naylepszego przyjęcia. W drodze znaydo- 
wały wszelkie wygody i przygotowania; 


wszędzie przyytmowaue z uprzedzaisca grze- 
cCznóścią, piht od nich ani żadał ani przyy- 
mowa? zapłaty. Pani Dalliung znaydowała 
w tóm postępowanin Bsrona szczególnieysze 
upodobanie, a gdy nareszcie iuż w Pradze 
przed wspaniałym rzęsisto oświeconym do- 
mem stanęły, gdy od słtużebnych bogato u- 
branych przyięte i do pokoiów, których; 
ozyby świstynia zbytkn lub wygody były? 
nie poymowały, wprowadzone zostały, Pani 
Dalling uwiesiwszy się córce u szyi, Wy- 
krzykła tylko „ah Lndwiko,* ta lubo w 
głuchem milczeniu na bogatą rzuciła się sofę, 
przecież iskrzącemi oczyma, wydała ukryte 
w duszy żyezenia. 

Pani N. rzekła z wdzięcznym uśmie- 
ehem, ,,wtóm to do czarodzieyskiego podo- 
bnem mieszkanin, nie byłoby mi trndna zapo- 
mnieć niewdzięcznika. Lndwika noiśnione 
maigca serce słowa nie rzekła. . Nazajutrz za- 
łecniące Barona listy peodsyłano, żaden nie 
achybił zamierzonego celu. Niezwłocznie za. 
praszuno przybyłe damy po między naypierwsze 
towarzystwa, i przyymowano z osobliwszem 
wyszczególnieniem. Lubo Pani Dalling w 
dómu Barona żadnych wydatków podeymować 
nie potrzebowała, jednak oedzienne towarzy- 
stwa, w których, próżna metka z córką swo- 
ją występować chciała, wymagały znącznych 
nad możność hosztów. Ależ Pani N. umiała 
zachodzące w tey mierze trudności usunąć. 

„Dla ozegoż 'WPani nie chcesz zaradzić 
sobie kredytem? rzekła do niey w tonie 
ponfałym, ,, Teszczy takiego 1 
zawierzy, a tysiąc czerwonych złotych mniey 
więcey, bogateimn Baronówi różnicy mie na 
€zynia. '* 

Niebaczna dała się łatwo nakłonić, a w 
krótkim czasie tah ogromne pozacingała Clu- 
gi, iż gdyby w swey nadziei zawiedziona Z0- 
Szała, nie byłaby w stenie zapłacenia tychże 
ineczey, iak wieżą. Sama nawet Lndwika 
nie zawsze sprzeciwiała się wysznkanęm 
ubiorom, była bowiem dziewczyną; a lubo 
iniłość wszystko podbiia, rzadko przecież 
poddaię się oney proźpość kobieca, 

Wreszcie upłynął ozas do czekania cd- 
powielzi Roberte wyznaczony. Zwrocono 


zięcia każdy. 


z lekka ra to Ludwiki uwsgę—lccz ona 
milcząła — upominano potóm wyraźnie — pzo- 
siłą ieszoze tylko o tydzień zwłoki — potem 
ieszcze o tydzień —motem o ostatni, W tem 
ostatnim przyszedł nakoniec Oczekiwany list, 
lecz niestety! nie do Ludwiki tylho do Pa- 
ni N. adressowany. Tak się w nim wyrażał; 
„n Kochana Przyiaciółko! szkoda czasu i pra- 
cy, co łóżyłaś w przypomnienia mi osoby, 
którą, bogdaybym nigdy był nie widział. ©- 
bowięzany iestem za ohkazany mi od Panny 
Dallirg honor lecz czuię się niegodnyat. 
Nieohay sobie Panna Dalliing w imie Pań- 
skie Barons, albo kogo iey się tylko podoba, 
z liczby swych mnogich wielbicielów, swoią 
rączką nszczęsliwia ; ia postanowiłem gosta- 
wać w oddalenia iey szczęścia świadkiem. « 
Nieszczęsna Ladwiko drzałaś przy odpie- 
czętowanin lista — boleśnie uśmiechałaś się 
gdy okratna przyiaciołka czytała — wyrwałeś 
iey z rah, a poznawszy luba rękę afs wła- 
snym oczom nie chciałaś! — Kióż scbie wyo- 
brazić gdoła noc twoią po takim wieczorze? 
kto dzień, co po takim wieczorze zaświtał ? 
„Nie bądź też WPanna dzieckiem!“ mowiła 
do niey Pani N. ,,naucz się nakonieo cenić 
mężczyzn, którzy w oczach serce maig; sko- 
ro bowiem odwracaią oczy, odwraca się £ o- 
czymą i serce ich. WPanna pierwszy raz do- 
świadczasz i przeto tak dothliwie czniesz. Ja 
zaś, htóra sobie poohlebiam bydź ieszcza 
młodą i dosyć piękna, często bywałam zdra- 
dzana, i Żedna z“ moich znaiomych mie po- 
szczyci się, Że była szczęśliwsza. * 

Kobieta owa nie znałą ani Ludwiki, a- 
ni miłości, gdy pocieszeniom podobnym po- 
myślny skutek rokować mogł». Nie była wpr£e 
wdsie opuszczona w stanie broBić zmien- 
nika, taiemne atoli życzenia odzywało się w 
iey dnszy: ach gdybym go usprawiedliwić 
zdołała — nie był więc od niey nie nawidze- 
nym. Owszem myliła się w rachubie swoiey 
Pani N. o Lndwice podług siebie sądząc, ta -> 
bowiem mimo wszelkie powaby dostatków 
Barona, paymnieyszey nie czuła w sobie chę- 
si zostania Baronowa, owssem i teraz ie- 
szezo byłaby o zwłohę z serca upraszałe, gdy- 
by była w stanie wynalezienia ważnych do 
nicy powodów, abardziey ieszcze, gdyby nie- 
ograniczone dia mathi przywiązanie, i teyże 
położenie smutne nie wskazywało honiecze 
ności spełnienia przyrzeczeń, 

Ta nayszczególniej okoliczność przewa- 
żyła chwieiącą się szalę. Pani N, wysł:ła do 
Barona gońca, który spieszniey przybił iak go- 
niec powrociły @ w hilha dni stangł u okta- 


)(» 
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rza z ofiarę dziecinnego przywiązania. Oczy 
Pane młodego pałały oguiem stoli straciły 
go oczy Panny młołey, matki oczy zalapiały 
się radości łzswi, Pani N. trytomfem iaśuiały, 


Tak tedy Łudwika uyrzała się ogrom 


nego maigtku Pania. Nie mogło iey sbywąć 


na żadnym: przepychu, na żadnym zbytku , 


iaki tylko posiadanie bogactw nastręczać gdo- 
ła, ale iey spokoymość, iey niewinna wego- 
łość zniknęł:. Zażdrosnym w naywyższym: 
stopniu, zazdrosnym iak mąż o lat 30 od pię- 
huey żony starszy, oMazał się Baron zaraz 
po ślnbie. Szlachetna otwartość z którą « 
nim postępigno nie taise mu Lndwiki ka 
Roberoie ozułości, była mu teraz niewy- 
czerpanem źrodłem nay dotkliwszych udrę* 
czeń. Prześladował ia codziennie iuż w to- 
nie oierpk:ch żartów, iuż odrażaiącey po- 
wagi. Jeżeli się kiedy zamyśliła, nie omie- 
$zhał natychmiast aczynió szyderskiey przy- 
mowhi, że to o Robercie. Potarałli się 
iaki Oficer w mundorze ponsowym, to pio- 
runował ish szałorwy, twierdząc, że z we- 
stchnieniemw za tymże spoyrzała. Tysiąchroć 
wyrzaocał iey, że mu wzgardzooś przez Ro~ 
Berta rękę oddał:, u gdy mu W naysłod- 
szem sposobie przełożenia robiła, iż mu nio 
nie było ukrytym, te go ieszcze bardziey ia- 
trzyło nczucie nieprawości iego posiępowa- 
nia „ i nnosił się da naypespolitszych mie- 
przystoyności. W tew smutnem połozeniu nie 
znaydowała Ludwila innego pocieszenie, 
iah sadowolnieria swey matki, którey cier- 
pienia swoie tails. Nie byłaby wszatże sdo- 
łała okryć swciey niedoli, gdyby ie} metka 
nie Była nłatwiłs, ile dobra, nedęta mnie- 
manem szczęściem swey corki, daleką była 
s$ resztą od wszelkich pytań. 


(Dalszy ciąg. nastąpi, ) 


Teatr wLwowie. 

Wystawiono tr Grudnie na doechod P. 
Sterzewskiego komedyję wo £ 
spiewkami z Prancozkiego Kiąże Trzpiot 
czyli Błędy i nauka. Adolf Xiąże Pro- 
wansyj oddywszy się zupełnie rozpoście i 
pimhstwu, zapomina o powołaniu Włądoy; 
Staje się często niewiernym swodiey narzeczo” 
ney Nicei, i w tewarzystwie swciego opie” 
kuna echcczego Trioquetaille i pewne- 


aktach ze. 


go śpiewaka Thibsuta z Loris pędzi weso- 
łe i roszkoszami nepełuione życie, Jego ima- 
tka zmownie z Templarzem, ktorego 0: 
piece powierzona narzeczona Xięcta, siarsią 
się go noprowadzić na drogę cnoty i obo" 
wiazhow* fym celem nutwiasią się z Ibi“ 
bsatem, htórewu Xiąże naywięcey ofa, i 
za pomocą iego osiągaiy swóy zamiar. Po 
pełnione czynności po piienemu zawstydznią 
Xiążęcia, poznare swoie błędy, i na zawsze 
zmienie swoie dotychczasywe postępowanie. 
Ta krotoflą Francnzka zawierająca wię- 


€ey myśli wolnych, aniżeli dowoipnych, nia | 


może się niczem zalecić; osnowa Czcza, sce% 


ny ponaciągene, i iedynie tylko dobra „giń 


ab torów sprawiła, że nielakhi udział zyskałs: 
P. Nowakowski w każdej roli doskonały oha* 
zał, isho spiewah Xiążęcia otwartość wrodzo- 
ng wieśniakóm, i w wysokim stopniu wesoły 
temperament. P. Bensewa iP. Rodho: 
wska, obłzedwie isho wieśniaczki rozśmiesza. 
ły pośród wykwintnych dworasków swoiem 
nturaloćm i prewdziw e naiwęćm postępowa- 
uiem, Także P. Radkiewicz w roli Trin+ 
quetailla zalecał się namięthem przywią” 
Zaniem do rozkosz świztowjch i da kieliszka 
Żarzucić wu można, że często zspominał się 
iż przedstawia goletniego stares, hażda bo= 
wiem żywosć ćharzktern i naylepsze zdrowie 
ulegną «wszechwładocy potędze czasa, gdy w 
zgrzybiałey postaci psuowonie swore rozpo- 
CLOI Be 

Wastrpifa komedyis w g ahtech napisa 
na wierszem przez P. Drozdowsķ'egoć 
Bigos hultsyski. Od dawna znana już 
ta sztuka i drukiem ogłoszona. Jest to saty- 
re wiekn naszego, która tr fnie wys ydza 
wiele nierezsądnych zwyczaićw i niedorze= 
cznych ozynności. Szczególnie w prawdzi- 
wem świetle wykaznie postępowanie niedo- 
świadczóney młodzieży, ktoru bez uwagi ne, 
przyszłość, beg wzglłędn na czas preżno tra- 
wiony, ubiega się za fraszhami, przeymuie się 
faiszywemi wyobrażeniami, zaciąge długi, i 
staie się zgryzola troskliwych rodziców lub 
Opiekanów. Naywięksra ozęść tych morałów 
zawiera rola gorderobiany Sterościny Maig- 
okiey oddana przez P. Rutkowską % 
wieiką dokładnością prawdziwey artystki, 
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Redakcyie., F Krattera Drukiem J. Pillera. 
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